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O Kierunek pisma
O dzyw ają się głosy, by „Świt" pokazał ja­

kiś ideologiczny, a raczej polityczny kierunek.
My możemy kształtować nasze dusze tylko 

na tych postaciach, o których już historia swe 
zdanie ustaliła, z nich czerpać wzory i przykła­
dy do  naśladowania. Zresztą wciąż powstają 
partie nowe, zmieniają się jak w kalejdoskopie, 
żyją życiem jednodniowych efemeryd, a hasła 
ich są nieraz zbyt przyziemne i egoistyczne.

Co szlachetne, piękne i dobre odczujemy 
bez transparentu politycznego i za tym pójdzie 
Polak bez wiązania się w jakąś klikę czy par­
tię, bez głośnego szerm owania słowami i bez 
wypisywania ich na m urach i plakatach.

Inni pragną, by „Swit” był pismem hum o­
rystycznym, coś jak „W róble na dachu".

O w szem ! Redakcja nie ma nic przeciw 
objawiom kulturalnego, nikogo nie obrażającego
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humoru. Ten jednak zawsze niedomagał. P ro ­
simy jednak o wysiłki i dobre produkcje, a może 
zadowolicie Czytelników.

Prosimy jak i poprzednicy nasi o  nowele 
z życia m łodzieży szko lnej, bo zeszłoroczny 
konkurs nowelowy, choć dał ich kilka, jednak 
nie z życia m łodzieży szkolnej.

Nie mniej prosimy o artykuły dotyczące 
życia szkolnego, zwłaszcza jak podołać progra­
mowi liceów, w jakich warunkach odbywa się 
nauka poszczególnych przedm iotów w różnych 
liceach. W  dawnym bowiem gimnazjum, aż do 
matury był program  jednolity, dziś programy 
są tak zróżniczkowane, że głosy m łodzieży o 
różnych typach liceów służyć m ogą młodszym 
do orientacji, jaki typ liceów wybierać, a służyć 
też mogą władzom  szkolnym dla dokonania 
pewnych niezbędnych reform. Red.
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Zabłysnął „Świt"
„Świt” znów  zabłysnął 
W  pełn i swoich sił 
B y głos młodości 
W  sercach naszych bił 
/  leciał, leciał 
H asła budząc czyste

Po fali srebrnej 
Ja k  łany ojczyste —
A rozmodlone 
Jak gajów listowie 
I rozpiewane,
Jak  leśn i ptaszkowie.

T. Du-r. III. gimn., IV. b.

Ignacy Jan Paderewski
(1860 —  1938 —  78 lat)

P a d e r e w s k i  j a k o  m u z y k .

M y — P olacy  na o g ó l m ało  w iem y o sw ych  
s ław n y ch  ro d ak ach , k tórzy  szczeg ó ln ie  p o w in n i u nas 
żyć w  pam ięci. W iem y d u ż o  o o b cych  i o ludziach  
tak ich , k tó rzy  m oże n ie  z a s łu g u ją  na to  —  ale  o  na­
szych  w ielkich w ieszczach , p o e tach , w irtu o zach  n ie ­
w iele . Jed n y m  z tak ich  w ielk ich  m is trz ó w -w irtu o zó w  
je s t  na sz  ro d ak , Ignacy  J an  P ad e rew sk i.. U rodz ił s ię  o n , 
g d y  n asza  o jczyzna  by ła  pod  jarzme m w ro g ó w , trzy  
la ta  p rzed  p o w stan iem  1863 roku , 6 lis to p ad a , na  d a ­
lek im  P o d o lu , w e  w si K o ry ló w ce  w  ro dz innym  d om ku  
S zybko  w zrasta jąc  n asz  kom p o zy to r-m u zy k , już jako  
dziecko  okaza ł w ielkie zd o ln o śc i i d u ch a  n a ro d o w eg o .

N ap isa ł o n  k ilkanaście  o p e r  i w iele  u tw o ró w  
na fo rtep ian  Je d n e  z bardz ie j znan y ch  są: M en u et 
g -m o ll i c-m oll, P re lud ium , M anru , sym fon ie  h-m oll, 
In term ezzi g  m oll i c-m oll i w iele  innych , o raz  p ieśn i 
d o  s łó w  A snyka: O d y  o s ta tn ie  ró ż e  zw ięd n ą , Siw y 
k o n iu , B rzezina, C h ło p c a  m eg o  mi zab ra ł1; o raz  6 p io ­
se n e k  d o  s łó w  A. M ickiew icza są  to : Po lały  się łzy , 
P io sn k a  d u d a rza , M oja p ie szczo tk a , N ad  w o d ą  w ielką 
i czystą , T ylem  w y trw a ł — ty le  w y cie rp ia łem  i G d y ­
bym  się  zm ienił. O p ró c z  te g o  nap isa ł kilka k rak o w ia ­
k ó w  (e -du r, b -d u r, f-dur, a -du r), kilka m azu ró w  (c m ol, 
a-m o l, d -d u r , b -d u r), po lo n eza  h d u r i w iele , wiele, 
innych .

M ów ić  i p isać  o  P ad e rew sk im , to  d la  każdego  
P olaka m o m en t n ie  ty lko  najm ilszy , a le  i najzaszczyt- 
n ie jszy .

W  1935 ro k u  m inę ły  b ry lan to w e  g o d y  życ iow e 
w ielk iego  n a sz e g o  rodaka, je d n e g o  z ludzi, k tó rego  
m o żn a  n azw ać: jed n y m  z na jb o g a tszy ch  du ch em  s y ­
n ó w  P o lsk i. N a p rzestrzen i o s ta tn ie g o  s tu lecia  w  o- 
kresie  p o -c h o p in o w sk im  n ;e m a postac i, k tó ra  by  m o ­
g ła  d o ró w n a ć  a rtyzm ow i Ig n aceg o  Jan a  P ad e rew sk ieg o . 
P ad e rew sk i w  ca łym  p o -c h o p in o w sk im  o k resie  je s t

na jw yb itn ie jszym  u n as  m uzykiem , k tó ry  śc iś le  z łą ­
czy ł w  sw ej a rty sty czn e j d z ia ła lnośc i abstrak cy jn o ść  
d źw ięk u  m uzy czn eg o  z tę tn em  czucia  po lsk ieg o . M oż 
na  też  śm ia ło  pow ied z ieć  o  nim , że  je s t  p ie rw szym  
m istrzem  po lsk im  w ch o p in o w sk ie j de scen d en c ji. P a ­
d erew sk i jak o  tw ó rc a  na w sk ró ś  n a ro d o w y  op ie ra  
sw ą  dz ia ła ln o ść  k o m p o zy to rsk ą  na  p ie śn i lu d o w e j. 
N ie  czyni te g o  jed n ak  w  sp o só b  p ły tk i, p o w ie rz ­
ch o w n y , lecz w  tre śc i, n a s tro ju  i fo rm ie g łębok ie j. 
Jeśli w n ikn iem y  du ch em  w  całą  d o ty ch czaso w ą  tw ó r ­
czość  m uzyczną  m istrza , to  spo tkam y  tam  w io sen n e  
p e łn e  siły  m łodz ieńcze j po ry w y , p o g o d n e , ja sn e , s ło ­
n eczn e  chw ile  radośc i, n ab rzm ia łe  g ro z ą  i p rzy g n ę­
bien iem  szam o tan ia  się je s ie n n e  o trag icznym  n ie je ­
d n o k ro tn ie  zaba rw ien iu , lub  p rzy  b lasku  gdy b y  w ie­
c z o rn e g o  kom inka z ac iszn eg o  jak ieg o ś d w o ru  w ie j­
sk ieg o  — z im ow e, c iche , m od litew n e  zam yślen ia  d u ­
szy  cz łow iecze j. W  je g o  m elodii z n a jd u je  się cała 
g am a  u czu ć  ludzkich , szczerze  p o lsk ich . W  tw ó rc z o śc i 
sw ej p o s iad a  P ad erew sk i w ie le  z  p ańsk ie j w yn io sło śc i, 
czę sto k ro ć  m a je sta ty czn o ść  n iby  k ró lew ską; a jednakże  
zarazem  ty le  p ro sto ty .

Jak o  pa trio ta , g o rą c o  kraj sw ó j m iłu jący , żyjący 
se rd eczn y m  um iło w an iem  w z lo tó w  w o ln o śc io w y ch , 
w  o k resie  p rz ed w o jen n y m  tw o rz y  dzieła, k tó re  n a ­
zw ać  m o żn a  poem a tem  d u sz y  po lsk ie j. N ie  m a Polaka, 
k tó ry  by s ię  n ie  zn a laz ł p o d  u rok iem  czaru  i po tęg i 
g ry  m istrza. O d y  nasz  M istrz  g ra , każdy  k to  ty lko  
m a w  so b ie  ch o ć  tro szk ę  p o czu c ia  a r ty s ty czn eg o , 
s łu c h a  jak  zah y p n o ty zo w an y  czarem  aż p rze su b ste l 
nej poezji, u n ie s io n y  p o tęg ą  d u c h o w e g o  w z lo tu . I gdy  
dzisia j s ta jem y  w  o b liczu  p rze sz łeg o  m o m en tu , kiedy 
gen ia ln y  a rty sta  obch o d z i sw e  b ry lan to w e  g o d y  ż y ­
cia, — m im ow oli w z ra s ta  nasza  dum a, że  te n  w ielki 
człow iek  p rzez  cały  św ia t czczony, z uw ielb ien iem  
s łu ch an y , p o  k ró lew sk u  w szędz ie  p rzy jm o w an y , że



n iep o sp o lity  ten  a rty sta  je s t  naszym  ro d ak iem , w  tak  
piękny  sp o só b  rep rezen tu jący m  na o b u  pó łk u lach  
św ia ta  d u ch a  n a ro d u . O b c o w a n ie  z P ad erew sk im  by ło  
zaw sze  — dla  m ło d y ch  czy s ta rych  — tym , co  A nglik 
n azy w a „ liberalną edukacją*1.

W szyscy  P olacy  w  k ra ju  i zag ran icą  łączm y  się 
m yślą  i se rcem  w  u w ie lb ien iu  d la  d ro g ie g o  n aszeg o  
rodaka  — w ie lk ieg o  w ie lk o śc ią  n a ro d u  , z k tó reg o  
w y szed ł, p ięk n eg o  je g o  p ięknem , d ro g ie g o  — se r ­
decznym  uko ch an iem  ziem i po lsk iej będące j ź ró d łem  
n a tc h n ie n ia , a w  o b ro n ie  k tó rej s ta n ą ł w  m om encie  
h is to ry czn y m , by  w yw alczyć  d la  jej n ie p o d le g łe g o  
by tu , p o s łu c h  w śró d  św ia to w y ch  w ład có w .

78  ro czn ica  urodz in , w szak  to  ju ż  b ry lan to w e  
w  życiu g o d y , b la sk  d ro g ie g o  kam ienia . N a  m yśl 
p rzy w o d z i p iękne  s ło w a  S ienk iew icza :„są  se rca  jakby  
z d iam en tu  w yku te , co  treśc i sw ej w ew n ę trzn e j nie 
zm ienia  n ig d y “ ... — „A cz w  dalek ich  cudzych  s tro n ach  
P o lska  je s t  tre śc ią  m o jeg o  życia" w o la ł P ad erew sk i 
w  jednym  z sw ych  p ło m ien n y ch  p rzem ó w ień , k tórym i 
ro zg rzew a ł se rca  i z ap a la ł w iarę  ro d ak ó w , gdy  led w ie  
św itać  p o czy n a ła  ju trzen k a .

D la z w y k łeg o  śm ierte ln ika , co d łu g ieg o  ju ż  do - 
.żył w ieku , u ro d z in y  są  ty lko  śv  iętem  ro dz innym , 
ra d o śn ie  w  najb liższym  k ó łk u  w sp o m in a n y m , o ile 
człow iek  n ie  je s t sam otn ik iem , całk iem  o p u szczo n y m  
p rzez  uczuc ie  m iło śc i, co  sam  raczej zap o m n ieć  w oli 
o  tym  naszym  tru d n y m  życiu.

Brak d z iś  n ie ste ty  P ad e rew sk iem u  c iep ła  d o m o ­
w eg o  o g n isk a , o d k ąd  o d b ieg ła  g o  w  d u c h ó w  czystych  
św ie tlan ą  k rainę uk o ch an a  ziem skiej pielgrzym ki to ­
w arzyszka . L ecz o tacza  g o  w  je g o  sam o tn o śc i m iło ść  
p o w szech n a  n a ro d u  po lsk ieg o . |akko!w iek  z ło ty  p rz e d ­
tem  w lo s  w  s re b ro  s ię  zam ien ił, a życia  su ro w e  p ra­
w o  na d użym  p o g o d n y m  cz o łe  b ru zd y  w y o ra ło  —  
nie  po sta rza ! się o n  w łaśc iw ie  d la  n a s  P o laków , tak 
jak n ie  s ta rze je  s ię  A pollo , św iecąc  św ia tu  o gn is tym  
szlak iem  na n ieb ie  lo tn e g o  sw e g o  p łom ien ia . M usim y 
so b ie  w ięc  pow ied z ieć  jak  m ów i francusk ie  p ism o  
„a m o n  cher, g ra n d  e t n o b le  Paderewski**, — k o ch a ­
nem u , w ie lk iem u  i sz lach e tn em u  P ad e rew sk iem u  — 
m usim y  o d d a ć  to , co  m am y sw o jeg o . — to  znaczy 
serce.

P a d e r e w s k i  n a  t l e  w y c h o d ż t w a  p o l s k i e g o  
w  A m e r y c e .

P ad e rew sk i p rzy b y ł p ie rw szy  raz  w  ro k u  1891 
d o  S tan ó w  Z jed n o czo n y ch . P o z n a n o  w  nim  tam  zaraz 
cz ło w iek a , k tó ry  b ezg ran iczn ie  koch a ł P o lsk ę  i tę 
sw o ją  m iło ść  d o  w szy s tk ieg o  co  po lsk ie  po trafił 
z a szczep ić  w  serce  każd eg o , k tó ry  się z nim  ze tk n ą ł. 
P ad e rew sk i p rag n ą ł P o lsk ę  i P o lak ó w  p o s ta w ić  jak  
najw yżej w  o p in ii A m eryki. B ył 011 w A m eryce jako  
P o lak , k tó ry  o św ie c a ł i w zm acn ia ł sw o ich  ro d a k ó w  
w  A m eryce w  p racy  n a ro d o w e j, b y ł w o d z e m  d u c h o ­

w y m  w y ch o d ż tw a  po lsk ieg o  na te ren ie  St. Z je d n o ­
czonych . C i co  słyszeli g o  g ra jąceg o , p o d z iw ia li jeg o  
m istrzo w sk ie  p ły n ące  sp o d  je g o  p a lców  to n y  i nie 
m ogli zn a le ść  s łó w  u w ie lb ien ia  i p o d z iw u . C i zaś 
co  choć  s ło w o  z nim  w ym ienili, po k o ch a li g o  i u le ­
gli zu p e łn e m u  czarow i je g o  o so b is to śc i.

O d y  w y g ła sz a ł jakąś  m ow ę, p ły n ę ły  z u s t jeg o  
s ło w a  — czasem  tak  ciche, tak  ukajające, jak  śp iew  
sk o w ro n k a  n a d  g ło w ą  p o lsk ieg o  ro ln ika  p racu jąceg o  
w  po lu , lub  jak tk liw y  sz e p t ro zm iło w an ej m atk i, 
n ad  ko lebką  sw e g o  p ie rw o ro d n e g o  n iem ow lęc ia . Lecz 
czasem  rzu ca ł w ezw an ie  g ło śn e , g rzm iące  jak  huk  
arm at, lub  g rzm o t, aby  b ro n ić  s ław y  i h o n o ru  im ienia  
po lsk ieg o  na  każdym  k ro k u , w  każdej chw ili, zaw sze  
i w szędzie!

P ad e rew sk i n ie  ty lko  m uzyką, lecz w y m o w ą  sw ą  
p rzep ięk n ą , czy  to  p o  po lsk u , czy p o  an g ie lsk u , g ło sił 
i ro z p o sz e c h n ia ł w  A m eryce z a s łu g i Po lsk i d la  cy w i­
lizacji, o p o w ia d a ł o  jej m ęczeń stw ach  i k rzyw dzie  
i p ro ro k o w a ł jej ry ch le  o d ro d zen ie . P rzed  w y b u ch em  
w o jn y  św ia to w e j w  r. 1914 b y ł P ad e rew sk i u ja rzm io ­
nej Po lsk i o ręd ew n ik iem  w o b e c  A m erykanów , był 
g łó w n y m  budzicie lem  P o lak ó w  w  A m eryce i n a w o ­
ły w a ł, aby  p rzy g o to w a li s ię  na chw ilę , g d y  b ę d ą  m u ­
sieli iść  d o  P o lsk i, w sz y s tk o  je d n o  g d z i e . u rodzen i, 
ale  z rod z icó w  po lsk ich ., w ięc  m uszą  b yć  pom ocą  
o jczyźn ie .

N im  p ie iw sz y  s trz a ł arm atn i ok rąży ł ech em  kulę 
ziem ską , dzięki n ie s tru d zo n y m  zab iegom  i pracy  P a ­
d e re w sk ie g o  w ych o d źcy  g o to w i byli na  każdy  zew , 
na  każdą o fiarę , na o d d an ie  m ajątku , krw i i życia dla 
Polsk i.

P rzep ięk n a  i p ro ro cza  je g o  m o w a  w y g ło szo n a  
p rzy  o d s ło n ięc iu  po m n ik a  g ru n w a ld zk ieg o , p o d a ro ­
w a n e g o  p rzezeń  N aro d o w i w  1910 roku , a w  k tórej 
w ró ży ł, że w  p rzec iąg u  5 lat z p o p io łó w  m iast i m ia ­
steczek  n aszy ch  sp a lo n y ch  i sp u s to sz o n y c h , ze  w si 
j ch a t p o lsk ich , z ku rzu  te j m ęczeńsk ie j ziem i naszej 
p o w sta n ie  „F en iks  p o lsk i,“ by ła  ew ag elią  P o lak ó w  w 
A m eryce. P ad e rew sk i p o d a ł te ż  m yśl po w o łan ia  do  
życia  w  A m e ry c e ,„ P o lsk ie g o  C e n tra ln e g o  K om itetu  
R a tu n k o w eg o  dla o fia r w o jn y  w  Polsce**. Z  te g o  Ko­
m ite tu  w y ło n ił s ię  i s ta ł się  p óźn ie j g łó w n y m  czy n ­
nik iem  p racy  n a ro d o w e j p o d czas  w o jn y  „W ydzia ł 
N a ro d o w y  Polski**, k tó re g o  p rezesem  p rzez  ca ły  czas 
jeg o  istn ien ia  był g o rący  p a trio ta  i m ąż  n iepospo lity , 
d o tą d  na leżyc ie  jeszcze n ieo co n io n y ; Jan  Sm ulsk i z 
C h icag o .

Setk i razy P ad erew sk i p rzem aw ia ł n ie  ty lko  do  
P o laków , ale  i d o  rd zen n y ch  A m erykanów  p o cząw szy  
od  najw yższych  w  n arodz ie . N a ty c h  „ w y so k o  p o ­
s taw io n y ch  A m erykanach '*  P ad e rew sk i tak ie  z ro b ił 
w rażen ie , iż p rezy d en t W ilson  u zn a ł za s łu sz n e  i 
w sk azan e  w y p o w ied z ieć  s ię  w  pam ię tnym  o rędziu  
d o  am ery k ań sk ieg o  se n a tu  „że  w o ln a  i n iep o d leg ła



P o lsk a  z d o s tę p e m  d o  m orza , je s t  bezw zg lęd n ie  p o ­
trzeb n a  d la  u s ta len ia  p o k o ju  św ia ta" . D zięki w ym o 
w ie , s ta ran io m  i w p ły w o m  P ad e rew sk ieg o , uzyskane  
ośw iad czen ie  p re z y d e n ta  W ilsona, tak  stan o w cze , 
w  tak  dużej m ierze  zaw aży ło  na szali, iż P o lsk a  za ­
s iad a  d z iś  zn o w u  w  ro dz in ie  w o lnych  i n iep o d leg ły ch  
n a ro d ó w . O n  też  sw o ją  św ie tlan ą  p ostac ią , sw ojem i 
n iezm ierzonym i za s łu g am i o b y w ate lsk im i, sw o im  
k ry sz ta ło w y m  p a tr io ty z m e m , bezg ran iczn y m  sam o- 
po św ięcen iem  — tak  jak  n ieg d y ś  K ośc iuszko  i P u ­
łask i, p o łączy ł P o lsk ę  i S tany  Z je d n o c z o n e  silnym i 
n ie ro zerw aln y m i og n iw am i p raw d ziw ej szczere j, c zy ­
ste j, w ieczn o trw a łe j p rzy jaźni. W  r. 1917 1919 był 
cz łonk iem  K om ite tu  N a ro d o w e g o  w  P aryżu , w  r. 
1919 p ia stu je  u rząd  p rem iera . 1920 m in is tra  sp raw  
z ag ran iczn y ch  w  O d ro d z o n e j Polsce.

P a d e r e w s k i  j a k o  c z ło w ie k .

(Życie p ry w a tn e ).

P ad e rew sk i — to  tak  k o c h a n e  se rce  i taka  szcze­
ra  d u sz a  po lsk a , że m ó w ić  o  nim  m o żn a  d użo ; ale 
p isać  tru d n o , b o  lite rze  na  p ap ie rze  b rak  c iep ła  i ż y ­
w o śc i s ło w a , b o  p rzecież każdy  g es t,  każda myśl, 
każdy czyn  a rty s ty czn y  i o so b is ty  u n ieg o  — to  Pol 
ska.

L udzie  lgnęli d o  n ieg o  w szy scy , — '■>' eżm y przy­
kłady; „A ngielsk i pu ik . W ed e , m ający  to w arzy szy ć  P a ­
derew sk iem u  jako  »kon tro le r jeg o  i P o lsk i,» idzie w 
o d s taw k ę , gd y ż  s ta je  s ię  przy jacielem  i do m ag a  się 
od  rząd u  sw e g o  w  sp raw ie  C ie szy n a  w ięcej d la  P o l­
ski — niż  sam i Polacy . P o d o b n ie  k ap itan  R ow llings, 
w  ciężkiej d la  P o lsk i chw ili n iep rzep u szczen ia  tra n s ­
p o r tó w  w o je n n y c h  p rzez  C z e c h y , leci o b u rzo n y  
w  n o c y  sam o lo tem  d o  P rag i i całą  en e rg ią  w yw alcza  
zw o ln ie n ie  t ra n sp o rtu . C z ło w ieczy m  s ło w e m  i p o c z u ­
ciem  g o d n o śc i ludzkiej b ra ł se rca  m ałych  i w ie lk ich , 
sw o ich  i o b cych . W  im ieniny  p rem iera  Ign aceg o  P a ­
de re w sk ie g o  w  1919 ro k u  p o d czas  p rzy jęcia  na  zam ku

w  W arszaw ie  p rzech o d ząc  p o szsz e g ó ln e  sale  w  tło k u  
g a rn ący ch  s ię  d o  n ieg o  ludzi, p o d a je  u d rzw i rękę 
cz łow iekow i w e fraku , k tó ry  p rzep ra sza  g o , b o  je s t 
służącym . P ad e rew sk i w śró d  o g ó ln e g o  zaw ah an ia  się 
o tacza jących  g o  dy g n ita rzy  sp o jrza ł na n ieg o  i p o ­
d a je  o b y d w ie  ręce  ze s łow am i: „tym  szczerzej śc iskam  
rze te ln ie  pracu jącą  d ło ń “ .

A lbo: m arsza łek  F och , na jw iększy  cz łow iek  w o j­
ny  św ia to w ej, p rzy szed łszy  o  g o d z . 10-30 z p ro śb ą
0 konferenc je , a do w ied z iaw szy  się, że P aderew sk i 
p raco w a ł d o  s am eg o  ran a  i n ie  sp a ł oczyw iśc ie , — 
n ie  pozw ala g o  b u d z ić , gd y ż  „w obec  tak ieg o  c z ło ­
w ieka i tak iej p racy  d la  Polsk i, m o że  spo k o jn ie  cze 
kać d o  p o łu d n ia" .

A lbo z n o w u , g d y  m ia ł k o n ce rt g d z ie ś  za g ran icą , 
to  p o  p ro s tu  w itali g o  jak  m o n a rch ę  np . p rezy d en t 
rzplitej francusk ie j i m o n a rch o w ie  s to jąc  w ita li w c h o ­
dząceg o  na  estrad ę  P ad e rew sk ieg o  i usied li d o p ie ro , 
g d y  o n  za ją ł m ie jsce  p rzy  fo rtep ian ie .

W  P o lsce  zaś  w szy scy  czczą  g o  i szanu ją , jak  
p ie rw sz e g o  w  P ań stw ie , b o  i p raw d a  — należy m u 
się  to.

W jed n e j ze sw ych  p ło m ien n y ch  m ów  p rz e d ­
w o jen n y ch  rzek ł: „N ie m a już m ie jsca  na rozterk i
1 o b o zy . N ie  znam  s tro n n ic tw a , — ty lko  
Po lskęl N iech  się n ik t n ie  łu d z i, aby  jak iekolw iek  
s tro n n ic tw o , c h o ćb y  jan a jsz lache tn ie jszym i o ż y ­
w io n e  zam iaram i, m o g ło  o d b u d o w a ć  Polskę. T ylko

ca ły  z jed n o czo n y  na ró d  m o że  d o k o n a ć  te g o  
w ie lk iego  dzieła , skup ia jąc  się p rzy  B ogu i Białym 
O rle , o d  po lsk ich  b rzeg ó w , od  O d ań sk a  i ko lebki 
p o lsk iej, aż  d o  o s ta tn ich  k rań có w  na  w sch o d z ie  i p o ­
łu d n iu . D ziś n ie  p o ra  ju ż  na  s tro n n ic tw a  — s tro n ­
n ic tw o  je s t  jed n o : to  Polskall!**

M a o n  sz lach e tn ą  m anię fu n d o w an ia  p om ników . 
Je s t  fu n d a to re m  P o m n ik a  G ru n w a ld zk ieg o  w  K rakow ie 
p om nika  p rezy d en ta  W ilsona w  P o zn an iu , pu łk . E d w ar­
d a M. H o u se ’a w  W arszaw ie .

G ozdaw a  D y d y ń sk i P .S .O -

Wspomnienie z  Kartuz
K siężyc ju ż  w ypłynął sponad ciemnych chm ur Na jeziorze  słychać cichą p iosnkę fal,
B laskiem  ozłacając bezm iar sinych wód; 

Tajemniczo szu m i nad jeziorem  bór,

Pełen błogich wrażeń i przedziw nych złud.

Piękna noc spowiła w ód szeroką  dal, 

Okrywając cieniem nadbrzeżne szuwary,

Nad nim  błogo dum a daw ny klasztor stary, 
W  taką noc jasną cichą i pogodną,
Gdy siądziezs nad brzegiem jeziornym , 
Podziw iać będziesz cichą i czarowną, 
G wiazdę kartuzką  w  Jeziorze Klasztornym .

T. h m .
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O KieruneK literackj
Literatura europejska przeżywała różne 

kierunki i prądy literackie: scholatycyzm, hum a­
nizm, reformację, klasycyzm, romantyzm, pozy­
tywizm, modernizm.

Dziś wszystkie te kierunki się zmiesza­
ły, nie można powiedzieć, aby który panował, 
Dzisiejsza literatura jest bez kierunku.

W prawdzie od czasu do czasu słyszy się 
o  regionalizmie, ale nasza literatura bardzo ma 
ło  z tego zakresu wydała.

Znamy tylko W esele krakowskie, kujaw­
skie, kurpiowskie, śląskie, sandomierskie, znamy 
Harnasi, którymi się popisuje nasz zespół za 
granicą, widzimy dożynki, ale na tym już się 
urywa ten modny w świecie kierunek.

W prawdzie któreś m inisterstwo subw encjo­
nuje występy naszych baletów  za granicą, 
ale głosy prasy donoszą, że balety te dają pro 
dukcje taneczne tak stylistyczne, że one już nic 
z prawdziwie polskim tańcem nie mają współ 
nago.

Zresztą balet, tańce i wesela nie m ogą być 
jedynym wyrazem naszej kultury ludowej.

A przecież możemy stworzyć cały kalendarz 
obyczajów ludowych, którym należy się przy­
patrzeć, poznać je i w braku inwencji ludowej 
inteligenci powinni zasilać nowymi pomysłami,

Piękne są obyczaje noworoczne, na Trzech 
Króli, M atkę Boską Grom niczną, wielkanocne, 
zielono świąteczne, sobótki świętojańskie, gdzie 
niegdzie sobótki na św. Piotra, zwane »piotró- 
wkami«, dożynki, święcenie wianków, różne 
wieczornice jesienne: kapuściane, ziemiaczane 
kukurydziane, wypiórki, katarzynki, andrzejki, 
wilie Bożego Narodzenia i cały szereg innych 
obyczajów z różnych miejsc odpustow ych, 
właściwych tylko tym okolicom; a każdy z wy 
żej wymienionych obrzędów  świątecznych ma 
w każdej okolicy inny wygląd.

Bardzo wielu uczniów pochodzi ze wsi i 
widzi te zamierające obyczaje, ale albo się 
wstydzi w nich brać udział, albo uważa, że 
są przestarzałym  zabytkiem niegodnym uwagi.

Tymczasem kraje zachodnie, które więcej 
się zurbanizowały, a jednak wobec miesz­
kańców drapaczy chmur odgrywają zespoły lu­
dowe w swych prastarych strojach swoje za­
bytkowe obrzędow e przedstaw ienia i cieszą się

powodzeniem . Dlaczego? Bo inteligencja w y ­
szła z ludu nie wstydzi się wnosić do tych 
prastarych obyczajów nowych pomysłów, m o­
dernizować ich i nadawać im nowe wartości 
artystyczne.

1 my to czyńmy, a będziemy mogli też 
pokazać swą kulturę regionalną.

D o tego dodajemy nasz przemysł artystycz­
ny w stylach ludowych i dajmy pokazy wszelkiej 
sztuki, ludowej tak plastycznej, muzycznej, 
dramatycznej, śpiewackiej każdego regionu, a 
wzbogacimy zarówno swoją w spółczesną 
tw órczość i otworzym y na now otę arkę sp rzy­
mierza między dawnymi a nowymi laty«, a po ­
znamy sami lepiej nasz w łasny kraj i damy go 
też poznać zagranicy w różnych regionalnych 
odmianach.

Nie przechodźmy obojętnie czy nawet z 
odrazą przed zamierającymi obyczajami i wi­
dowiskami, ale sami pomóżmy w ich organi­
zowaniu i stylowym jak najbardziej artystycznym 
wykończeniu a odtworzym y i u siebie kieru­
nek, który jest obecnie modny na całym świe­
cie. Bo dziś w sztuce pięknej w całym świecie 
panuje regionalizm, a zwalczają go tylko ci, 
którzy się z kulturą narodow ą nie zrośli. Oni 
to wyśmiewali te  regionalne obyczaje, krytyko­
wali i starali się stw orzyć jakąś ogólno św iato­
wą kulturę i wymogi artystyczne, oni to  s tw o­
rzyli kina, którym już brak inwencji, a kultura 
ludowa wnosi może stare pierwiastki, ale w ie­
cznie trwałe, oparte na pięknych ideach i ar- 
tyźmie przez Boga natchnionych duchów.

Jak wstydzić się musimy, że dotychczaso­
we kierunki artystyczne wydały w Polsce bar­
dzo marne dzieła w stosunku do innych naro­
dów. Niechże przynajmniej regionalizm, który 
w Polsce jest bardzo bogaty, stanie się naszą 
troską. Oddajm y się więc rozwojowi tego na­
szego kierunku. or.

C z y t a j c i e  i r o z p o w s z e c h n i a j c i e

„S W 1 T “.
Popierajcie firmy o g ł a s z a j ą c e  s i ę  

W Ś W I C I E .
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Przyroda jesienna
0  śpiewań a jesienią, rozkw itła  wrzosam i, 
Uśmiechałaś się  rzew nie
Serca złotą struną.
Wiosną byłaś w  życiu, — nadeszłaś jesienią. 
Lasu rozśpiewana, w iekuistą  mową,
Włos bujny pieściłaś jodłową zielenią, 
W arkoczem brzóz złotych, opló tłw szy ra- 

jm iona.
1 rosłaś, potężniałaś, —
Płynąc z  serca s trum ykiem , przym ilnej sło-

/tyc zy ,
Nabrzm iewając na wargach słow am i tę- 

fsknoty,
Jesienią.

W ieczorami na śc ieżk i k siężyc  srebrem  spły-
fwał,

Nad łąkam i s ię  chylił, w oparach gdzieś g inął 
Potem długo kA o w a ł nad lasem świetliście, 
Na wierzchołkach drzew  gładząc, białe, śpią- 

lce liście.

Jaśniałaś jesienią, księżycem , gwiazdam i, 
Jak bukiet fiołków  do serca przylgnęłaś,
W  oczach piwnych lśniłaś,
G dy zielenią czasem,
R a d o śn ie  się śmiały.

A. K. T u sso w sk i

Cześć pracy!
Pamiętamy, ile ruchu pow stało koło p ow o­

łania absolw entów gimnazjalnych do  odbycia 
4  tygodniowej służby w junackich Hufcach Pracy 
bezpośrednio po wyjściu rozporządzenia. 
Najróżnorodniejsi ludzie, naw et najmniej m ogą­
cy o tej sprawie powiedzieć, dysputowali zacię 
cie i prawie wszyscy jednogłośnie potępiali ini 
cjatywę rządu, a w najlepszym razie zapatrywali 
się na nią sceptycznie i bez wiary w wartość 
przedsięwzięcia. Niektórzy nawet dopatrywali 
się w tym posunięciu wpływów poli­
tyki zagranicznej i widzieli w fakcie zwiększenia 
wagi O bozów  Pracy postępow e ciążenie ku 
Berlinowi i chęć podporządkow ania wszystkich 
obywateli ścisłemu reżimowi wojskowemu. Bar­
dzo często zdarzało się widzieć mamusie pra­
wie z płaczem skarżące się na to, że ich sy- 
naczkowie, których tak oszczędzały i nigdy nie 
dawały się męczyć pracą fizyczną, będą musieli 
pracować z łopatą  w ręku na równi z zwykły­
mi robotnikami. A bezpośrednio zainteresowani 
również nie byli zadowoleni z faktu pow ołania 
ich, boć przecież wiedzieli, że ma to  być O bóz 
Pracy, ciężkiej pracy fizycznej, z łopatą  i kilo­
fem, z czym mało który z absolw entów się sty ­
kał, do której m oże nawet, jak to się często 
zdarza wśród ludzi pracujących um ysłowo, od

czuwał odrazę. Wielu też gniewało się, że nie 
daje się im odpocząć po trudach matury i „psuje 
się im wakacje1'. W  ogóle było mało takich, 
którzy witali inicjatywę z aprobatą, a wielu było 
jej zdecydowanymi wrogami.

Ale przecież prawie nigdy nie zastanowia- 
no  się poważnie i nie przemyślano dobrze za­
gadnienia; (u nas w Polsce jest wybitna sk łon­
ność do wypowiadania sądów, a zwłaszcza kry­
tykowania bez zastanowienia). A wprost w  oczy 
się rzucają pewne fakty, z których każdy pow i­
nien spow odow ać przyjęcie rozporządzenia z 
aprobatą.

C o roku wchodzą w życie nowe kadry 
inteligencji w postaci absolw entów gimnazjalnych 
Jak wiele jednak często pozostawiają one do 
życzenia? Zwłaszcza chodai tu o praktyczne 
ustosunkow anie się do życia. Uczeń gimnazjal­
ny często za dużo poświęca uwagi teoretyczne­
mu wkuwaniu najróżnorodniejszych suchych fo r­
mułek, które w życiu może nie będą potrzebne, 
a za to praktycznemu przeszkoleniu nie poświę­
ca prawie żadnej uwagi; odnosi się to  szcze­
gólnie do pracy fizycznej. A przecież pracy f i­
zycznej nie w olno lekceważyć, bo mimo już 
bardzo wielkiego uproszczenia pracy przez ma­
szynę, większość pracy fizycznej muszą wykonać



niezastąpione ręce ludzkie. Jeżeli weźmiemy pod 
uwagę wykonanie dowolnie którego produktu 
wytwórczego, to  zawsze natrafimy gdzieś na 
jakąś pracę rąk ludzkich, której maszyna zastąpić 
nie może. G dy znaczenie pracy fizycznej jest 
tak wielkie, nie wolno, aby obecnie wchodząca 
w życie młodzież, a w przyszłośni powołana 
do spraw owania kierowniczych stanowisk w pań­
stwie, nie była z nią obznajomiona.

Równocześnie z zagadnieniem pracy fizy­
cznej łączy się spraw a ustosunkow ania się do 
jej wykonawców, a jest ono wśród naszej m ło­
dej inteligencji często całkiem złe. Sprawę ro ­
botniczą znamy z godzin szkolnych pod nazwą 
„kwestii robotniczej", ale nie mając nigdy s ty ­
czności z warstwą robotniczą nie potrafimy jej 
zrozumieć i pojmujemy tę kwestię jako suchy 
przedmiot; czasem tylko słysząc o jakimś strej- 
ku robotniczym  więcej się nad nią zastanowia- 
my. Zdarza się często, że kwestię robotniczą 
rozum ie się całkiem fałszywie, a robotnika bun­
tującego się na niesprawiedliwe ustosunkowanie 
się do  niego ze strony pracodawcy uważa się 
za burzyciela porządku* publicznego, za komu­
nistę i wszystko najgorsze. A zrozumieć kwestię 
robotniczą można jedynie wtedy, gdy mu się 
samemu poleje pot z czoła, a na odpoczynek 
nie ma czasu, bo norma jest ustalona. Corocz 
nie absolwenci po odbyciu „Służby Pracy" 
w J.H  P. zapoznają się z tym, jak ciężką jest 
praca fizyczna i będą się już na pewno nie z le 
kceważeniein, jak to  się często zdarza, lecz 
z szacunkiem odnosili do rob jtn ika, do p ra­
cownika fizycznego, tej najliczniejszej warstwy 
w państwie, tak jak przystało tym, którzy w przy­
szłości mają spraw ować kierownictwo nad 
nimi Równocześnie wielkie znaczenie mają J.H.P. 
dla sam ego wyrobienia fizycznego, a przecież, 
niestety, nie przedstawia się ono wśród naszej 
młodzieży zbyt różowo. W śród współczesnej 
m łodej inteligencji zauważamy często tylko je­
dnostronne wyrobienie, a przecież armia polska 
potrzebuje nie rekordzistów, lecz ludzi wszech­
stronnie silnych, wytrzymałych i umiejących 
pracow ać w każdych okolicznościach i warun­

kach. A cóż potrafi tak wszechstronnie wykształ­
cić wszystkie mięśnie jak nie praca fizyczna? 
Dalej przy okazji służby w J.H .P. m oż­
na corocznie zwrócić uwagę wchodzącej w ży­
cie młodej inteligencji na to, że część jej po ­
winna się poświęcić pracy fizycznej Obecnie 
młodzież po ukończeniu szkoły średniej, jeżeli 
nie ma środków na dalsze studia, to albo żyje 
nadal na utrzymaniu rodziców, albo też kołata 
do  najróżnorodniejszych instytucji i urzędów
0 najskromniejszą choćby posadę. Prawie nie 
ma wypadków, aby absolw ent gimnazjalny skie­
row ał się do rzemiosła (chyba, że sam był sy­
nem rzemieślnika). A przecież zapomina się o 
tym, że w Polsce rzem iosło ma wielkie możli­
wości rozwoju i że rzemieślnik — inteligent 
zdolny i przedsiębiorczy ma zapew nione d o ­
stateczne utrzymanie, podczas gdy urzędnik na 
stu  złotowej posadzie zawsze będzie cierpiał 
niedostatek i to jeszcze żyjąc stale w obawie 
przed redukcją. W  różny sposób usiłow ano co 
roku zwracać uwagę absolw entów  szkół śred ­
nich na wielkie możliwości ich pracy w rze­
miośle, jednak nie odnosiło to prawie żadnego 
skutku, gdyż dla ogółu inteligencji najwyższym 
ideałem  jest biuro i pióro, zaś młotek, pilnik, 
siekiera, łopata czy kilof to  były rzeczy jakby 
„nie z tego świata". Dzięki Służbie Pracy s to ­
sunki te ulegną poprawie, gdyż każdy inteligent 
po odbyciu jej zrozumie jej wielkość, znaczenie
1 godność i przekona się naocznie, że s tano­
wisko inteligenta pracującego fizycznie nie jest 
wcale hańbiącym.

Równocześnie życie obozowe, praca na św ie­
żym powietrzu potęguje zdrowie i daje odprę­
żenie płucom  zatrutym przez ciężkie powietrze 
miast.

Jednym  słowem  w artość służby w J. H. P. 
dla absolw entów  szkół średnich jest taić duża, 
że na pewno nie znajdzie się nikt taki, któryby 
po przemyśleniu faktów odniósł się do niej n e­
gatywnie (chyba, że na spraw ę tę będzie pa­
trzył z czysto egoistycznego punktu widzenia).

S. L a c h o w ic z  abs. I I I .  gimn.

Tylko sen...
(Rodzicom)

Rzeczywistość?... Jawa?... Tylko sen, O pam iętam , ja k i rączy koń,
Co przem inął, p rzeszed ł bezpowrotnie. B y ł z  Twojego, m ój Ojcze, kolana
— W łosy m oje złociste ja k  len Jak  ogromną była Twoja d łoń ,

—  O czy były figlarne i psotne. Przyjacielska, ojcowska, kochana.



Pamiętacie, ja k i straszny huk  
Ołowiana robiła armatka?
A gdy biegnąc upadłam  p rze z  próg,
K to troskliw ie u tu lił mnie?  —  Matka. 

Przem inęło kilka  ledw ie lat...
A Ju ż  praw ie dostaję sufitu,
Próżno pragnąć, by słoneczny św iat

B y ł — ja k  dawniej — źródłem  m ych 
[zachwytów.

/  napróżno, napróżno chcę dziś,
Tylu gw iazdek niedostępnych z  nieba... 
Chociaż niby dojrzewa ma m yśl,
Lecz  —  m i słońca, m iłości wciąż trzeba. 

G u sta w a  S ch ab o w sk a  ki. IV. G im . Kr. Jadw ig i.

Z  Tatr
G dzie lasy św ierkow e czernieją w śród gór, 
Gdzie lecą po toki ze  szczytu,
Gdzie sterczy wspaniały i dum ny znad chm ur 
K raj śn ieżny wiecznego błękitu,
G dzie echem stokrotnym  rozlega się  strzał, 
Gdzie m ieli zbójnicy kom ysze,
G dzie drzem ią jeziora posępne w śród ska ł 
/  limba się z  wiatrem  kołysze,
Tam moja kraina i m arzeń m ych cel!
Tam wieczna tęsknota m ię żenie 
Na szczy ty ,gdzie  śniegów  przeczysta  lśn i biel 
N ad dolin przepastne bezdenie!

Bo ty lko  tam  jeszcze  swobodny je st człek  
I  nic go n ie w iąże ze  światem,
G dzie złoci s ię  słońce i  srebrzy się  śn ieg  
/  traw y zielenią się  latem.

Tam radość zakw ita  —  tam rządzi sam Bóg  
/ bliżej je st stam tąd  do nieba!
Wiatr halny tam szu m i i kaskad  g rzm i huk, 
Cóż więcej do szczęścia potrzeba?

O Tatry urocze!  —  Wcielenie m ych snów!
0  hale podniebne, pachnące!
Czy wrócę tam  k iedy i będę tam znów  
Sam otrzeć w ędrować ze  słońcem

1 z  tobą, królowo radości m ych dni,
Czy pójdę na lasy, na hale,
G dzie tęcze się  m ienią, gdzie śrebro rzek  lśni 
I m giełek się  świecą opale?

Gdzie orły koczują i zło ty  śp i grom  
l  zorzy fontanna wytryska,

Jaskin ie i ja ry  za w łasny m ieć dom  
I  m arzyć p rzy  blasku ogniska?

Ach sm utno m i bez was i ciężko m i żyć  
0  wichry! O skały! O zorze!
Powrócić tam jeszcze, raz jeszcze  tam  być. 
Ach pozw ól mi, pozw ól o Boże!

W  najpiękniejszej Tatr dolinie,
Co się  zow ie Kościeliska,
— G dzie Dunajec Czarny płynie  
I blaskam i słońce błyska, — 
Janosika są jaskinie.
I czernieją znad urw iska,
P rzez podartą m głę obłoków,
Ja k  olbrzym ie oczy smoków.

Często szliśm y do grot owych 
Krętą ścieżką ponad sm reki, 
Fal posłuchać dunajcowych, 
Patrzeć w  p łynne srebro rzek i 
I w  kra j św iateł kolorowych, 
W yzłocony i daleki;
1 spoczywać p rzy  pogodzie 
We wilgotnym  groty chłodzie.

Gdzie deszcz kropel w ieczny stuka  
I od rosy lśnią sufity.
— Próbowałem naw et szukać  
Owych skarbów  tam ukrytych, 
Patrzeć w  jam y, w  ska ły  pukać, 
Przepatrywać skalne płyty,
Lecz pilnują ich anieli,
Lub je  dawno czarci wzięli.



Bom  nie zna lazł tam  nic zgoła!
— A gdy szedłem  tam z  łuczyw em  
Cienie sk a ł wieńcem dokoła 
O taczały m ię straszliwym... 
Okropne, czarne ja k  smoła,
Jakby w  jak im ś lustrze krzyw ym  
Zniekształcone zbójców  zjawy, 
Roztańczone w  blasku krw aw ym !  

Wieczorem, p rzed  ciemną grotą 
Siadałem  z  tobą u watry,
A skała była w krąg złotą  
/ złotem  płonęły Tatry.
—  A ogień s trze la ł z  ochotą 
Rozdm uchiw any p rze z  wiatry,
I iskier leciały chm ury 
Gdzieś w  dal —  na lasy, na góry. 

Widzę... — J a k  widm a przed  oczy  
Fantazja stawia m i dzika:
Jak  tam  —  na nieba przeźroczu  
Coś się  nad ogniem pomyka...
(M oże to watrę przeskoczył 
Upiorny duch Janosika?)
Widzę... na blasku czerwonym  
Mgły jakieś, czy dziwożony?

W idzę to jeszcze... pamiętam,
Jak  się modliłaś do Boga 
Za dusze zbójców, o święta!
W idzę ja k  postać twa droga 
Zew sząd blaskam i objęta,
W  złotych się m ieni pożogach 
Na tle drgających płom ieni 
/  niknie... n ikn ie  w śród cieni...

Byłem  z  tobą tam  —  gdzie  szczy ty  
Pną się w górę, w chmurach toną 
I sięgają gdzieś, w  błękity  
K u srebrzystym  gw iazd  koronom ! 

Byłem  z  tobą o kochana 
Tam, gdzie orły gniazda mają... 
G dzie na skalnych, nagich ścianach 
Śniegi w  lecie ju ż  n ie  tają!

Gdzie zam arło praw ie życie,
Tylko m ech się rdzaw i bury,

G dzie żadnego serca bicie 
N ie zamąca snu  natury.

1 w  ruinach ska ł kolosów,
Żaden głos się  nie rozlega,
Prócz cichego wiatru głosu,
Co po białych błądzi śniegach.

A ty  —  jasna Karpat pani 
Szła ś koło m nie po tych górach,
Jakby ciebie wśród otchłani 
Wiatr na białych nosił chmurach! 

Teraz w ierzę, ż e  anieli 
Byli zaw sze  obok ciebie, 
l  w  opiece sw ej nas m ieli 
/  nosili nas po niebie!

Ż e  nas owe duchy Boże  
Prow adziły p r ze z  m głę białą,
/ choć szliśm y p rze z  bezdroże  
N igdy nic się nam nie stało!

A le zaw sze  od kra iny  
K ędy ty lko  w iatr się błąka,
Tyś wolała gór doliny,
Gdzie kwiecista pachnie łąka.

Tyś wolała las św ierkow y  
I  przeczyste  w ód głębiny,
Wonne gaje i parowy  
Nad zaw rotne ska ł w yżyny!

A więc szliśm y p rzy  pogodzie 
G dzie zberkają białe owce,
Zbierać g rzyby  w  leśnym  chłodzie, 
Na ognisko kłaść jałowce.

I na modrym  w ód kryszta le  
Łow ić pstrągi cętkowane...

Przelatują z  szum em  fale,
— Przemijają sny świetlane

Ostatnie słońca prom ienie  
G asły pląsając po stawie,
A tam  —  prze z  ciemne przestrzen ie  
Leciały kluczem  żuraw ie ...

G dzieś  —  w  św iat leciały daleki 
Tak cicho wolno i sm utnie  
I  tak posępne okrutnie,
Jakby leciały na wieki.

/



Długo patrzyłem  za  nimi,
Jak  w  m roczne ciągnęły dale 
Oczyma coraz łzaw szym i,
Z  coraz to w iększym  żalem.

I  zdało m i się, ż e  one 
P rzez ciem ne lecąc przestw orze  
Zbłąkają się  gdzieś nad m orzem , 
N igdy nie wrócą w  tę  stronę... 

Dlatego m i się wydały  
Takie posępne oku

I  długo... długo patrzałem  
Póki n ie zn ik ły  w zm roku.

— Cóż czynić ma człow iek taki, 
Którego szczęście odlata 
Na zaw sze, tak ja k  te p tak i 
Lecące na koniec świata?

Za których patrzyłem  lotem  
Z  myślą, że  lecą na wieki,
Ż e  zginą w  kraju  dalekim
I... n ie przylecą z  powrotem...?

Adam  R odziń sk i

T o  i o w o  z  o d k r y ć  n a u k o w y c h .

C zy w iecie , ja k  d łu g o  m ó g łb y  ż y ć  człow iek , g d y b y  n ie  
dz ia ła ły  n a  n ie g o  szk o d liw e  w p ły w y  św ia ta  z ew nętrznego , 
g d y b y  w a ru n k i ż y c ia  u ło ż y ły  s ię  idealn ie?  O bliczono  n a  pod - 
s ta w ie  dw óch  o d m ie n n y ch  m e to d ,że cz ło w iek  ta k i  m óg łby  s ię  
o baw iać  śm ie rc i d o p ie ro  w  1 8 0 . ro k u  ż y cia . N ależ y  ty lk o  
w ą tp ić , czy  w  dz is ie jszy c h  czasach  c h c ia ło b y  s ię  ko m u  żyć  
aż  1 8 0  la t

...C zy  w iecie , że  m y ślim y  za  da rm o . B a d an ia  w y k a ­
zały , że  o  ile  p ra c a  f izyczna  ba rdzo  w y ra ź n ie  w p ły ­
w a  n a  p rzem ian ę  m a te r ii  po d n o sząc  je j in te syw ność ,
0 ty le  p rac a  um ysłow a  n ie  w y w ie ra  żad n e j d o s trz eg a ln e j 
zm ian y . Może d la te g o  m am y  d z iś  ty le  refo rm , pom ysłów
1 p trojektów . W sz a k  m y śl n ic  n ie  kosz tu je .

...C z y  w iecie , ja k i p o sia d a  cz ło w iek  n a jb ard zie j 
sko m p lik o w an y  na rz ąd ?  J e s t  n im  sk ó ra . P o d e jm u je  ona 
n iez liczoną  ilość  fu n k c y ji w ażnych  do  ż y cia , począw szy  
od  ro li p o k ry c ia  och ro n n e g o  aż  do ... je d ze n ia . T ak ! D ziś 
m ożem y  je ś ć  za pom ocą s k ó ry . O d p o w ied n io  p rz y rz ą d z o ­
no  p o tra w k ę  w cieram y  w  sk ó rę  i z a b ie g  te n  u trzy m u je  
p rz y  ż y c iu  c h o ry c h , k tó rz y  d la  ja k ic h k o lw ie k  pow odów  
n ie  m o g ą  p o b ie ra ć  p o k a rm u  d ro g ą  zw y k łą .

.. C zy  w iecie , że  tk a n k i n a sze  są  n ie śm ie rte ln e  
S ły n n y  uc zo n y  a m ery k ań sk i, la u re t  N o b la  D r ,  A . C arre l 
h o d u je  so b ie  od  ro k u  1 9 1 2  w  sło ik u  tk a n k ę  za ro d k o w ą  
k u rczęc ia . K o m ó rk i ro sn ą , o d d y c h a ją , je d zą , m nożą s ię , 
— słow em  ż y ją  s tu p ro c en to w y m  życiem  i n ie  ch cą  u m ie ­

ra ć .  C hoc iaż  k u rc z ę , g d y b y  b y ło  s ię  z n ie j rozw inę ło , od 
od  la t  sp o c zy w ało b y  w  g ro b .ie  J e d e n  j e s t  s e k re t  te j n ie ­
śm ie rte ln o śc i. O to  tk a n k ę  sw o ją  uczony  te n  co ja k iś  czas 
p rzenosi do  innego  s ło ja  z św ieżą  p o żyw ką , z a p o b ie g a ją c  
w  te n  sposób  n a g ro m a d ze n iu  s .ę  w  śro d o w isk u  p ro d u k tó w  
p rz e m ia n y  m a te r ii . I  w  te n  sp o só b  tk a n k a  ż y je  i co w a ­
żn ie jsze  z u p e łn ie  s ię  n ie  s ta rz e je . G d y b y śm y  to  i m y 
p o tra f ili  ta k  g ru n to w n ie  p rze cz y szc za ć  nasz  o rg an iz m  
z ty c h  tru c izn ...

...C z y  w iecie , że  is tn ie je  n a u k a  z w an a  psycho le- 
g ią  ż w ie iz ą t  je d n o k o m ó rk o w y c h ?  T a k  is tn ie je , i co w ięcej 
zaczy n a  nam  ona  u d o w ad n iać  że i m ik ro sk o p ijn e  w y m o ­
czk i m a ją  ta k ż e  pa m ięć  i  p o tra f ią  m yślpć . Z u ch w ałe  
d o p ra w d y  z w ie rzę ta  —  ośm iela ją  s ię  k o n k u ro w e ć  z 

ludźm i!
.;C zy w iecie , że  pocen ie  s ię  po c a ły m  c ie le  j e s t  przyw ile jem  

n ie  w ie lu  ty lk o  is to t  p o za  cz łow iek iem ? Z £  ssaków  pocą  
s ię  ty lk o  je szc ze  k o ń  i ow ca. K o t  poci s  ę  ty lk o  n a  po 
dusz ec zk a ch  s tó p — a w ięc  p rz e s tra sz o n y  z o s taw ia  w ilgo tne  

ś la d y  n a  p osadzce . I  czy w iecie , że poconie  s ię  n a  c a ­
ły m  c iele  je s t  w ie lk im  do b ro d ze js tw e m  d la  ludz i?  P r z y ­
n a jm n ie j, g d y  im  g o rąc o , n ie  m uszą  w y su w ać  b u c hającego  
p a rą  ję zy k a , ja k  czyn i to  p ie s . A le  k to  w ie , c zy  ta k  n ie  
b y ło b y  le p ie j... n ie  m o g lib y  w ie le  p lo tk o w a ć  i obm aw iać  

b liźn ich ...
. . .J a k ic h  c h o ró b  d z iś  n a jb a rd z ie j p o w inn iśm y  się  

obaw iać?  O tóż  n ie  ty fu su , c h o le ry , dżum j-, czy  in n e j za 
raz y , a le . . .  o b łę d u  i in n y c h  cho rób  ne rw o w y ch . L ic zb a  
w ar ia tó w  ro śn ie  w  z as tra sza jąc y m  te m p ie . Die m ów iąc  ju ż  
o lu d z iac h  c ie rp ią cy c h  n a  ro zs tró j ne rw o w y . W  S t . Z j. 
A m . P ó ł . zn a jd u je  s ię  w  leozen iu  p ó ł m iliona  szaleńców . 
A ilu  s ię  n ie  le c z y  w  z  b ra k u  m ie jsca  w szp ita lac h ?  
A m oże c i n ie szczęśliw i sę  o fiaram i dzis ie jsze j cyw ilizazji, 
m oże s ą  dz iećm i epoki?.,.

W a ż n e  r o c z n ic e .

S tu le c ie  ś m ie r c i  A s n y k a  p rzy n io s ło  p ra s is  
pe łno  oko licznościow ych  a rty k u łó w  i w spom nień  „ W a r ­
szaw sk i D z ien n ik  N a ro d o w y "  p ro j on u je  w y s ta w ie n ie  w 
b ieżącym  sezon ie  te a tra ln y m  d ra m a tu  A sn y k a  p .t .  „ Z y d “



N r 1

k tó r y  p o s z e l ł  w  n ie p am ięć , m im o w ie lk ich  w arto śc i 
a rty s ty c z n y c h  i a k tu a ln y c h .

„G a z e ta  P o lsk a 11 w y d a la  sy m p a ty c zn y  fe lie to n  „ P r z y ­
ja c ie le  A sn y k a 41. P ię k n y  szk ic  w ie lk ieg o  h is to ­
ry k a  l i t e r a tu ry  I g o . C h rz an o w sk ie g o  w y d a l „ K u r ie r  
P o z n a ń sk i14 f  .,1. K . C .“ sy n te z ę  C zachow skiego  
„ C zas"  ró w n ież  po św ię ca  dużo m ie jsc a  o so b ie  i  tw ó rc z o ­
śc i zm arłego .

D n i M ic z k ie w ic z o w s k ie  w  N o w o g r ó d k u
o d  II — 2 2  IX . R o z p o cz ęły  s ię  u ro cz y s ty m  n a b o ż e ń ­

stw e m  w  fa rze  n o w ogródzk ie j. D n i te  g ło szą , a fisze  „ p o ­
uczą  b a d ac zy  z iem  w sch o d n ich  w  N ow ogródczyżn ie , 
w trzą sn ą  p o tę żn y m  żarem  m iczk iew iczow sk iego  słow a , z a ­
d z iw ią  cza re m  p ie śn i lu d o w e j, p o rw ą  m uz y k ę  ludow ą 
i z ac h w y c ą  k o lo ry ty m  w si now o g ró d z k ie j. O tw a rto  u ro ­
czyśc ie  w y s ta w ą  re g io n a ln ą  —  m uzeum  w  dw orku  
M ick iew icza. K o m ite t z ap e w n ił tu ry s to m  i w ycieczkom  
ta n ie  ś ro d k i lokom oeji ce lem  zw iedzen ia  sz laku  

m ick iew iczow sk iego .
—  O —

Nasze życie

C o  s ły c h a ć  w  h a r c e r s t w ie ?

T e g o r o c z n a  a k c j a  o b o z o w a  n ie  je s t  jeszcze  
ob liczona cy frow o . P rz y b liż o n e  d a n e  w sk az u ją  n a  to . że 
w  ro k u  b ie żą cy m  p rze k ro c zy m y  o lb rzy m ią  c y frę  3 0  t y ­
s ię cy  ch łopców , k tó rz y  la to  sp ę d z il i pod  n am io tam i 
h a rc e rsk im i. A k cja  le tn ia  h a rc e re k  ró w n ież  zw iększy ła  
s ię  w y d a tn ie  w  po ró w n a n iu  z ro k iem  u b ie g ły m . N a j­
w ię k sze  n a s ile n ie  obozów  b y ło  w  o k o lic ac h  K a rp a t  
P o c z y n a ją c  od  B e sk id ó w  z ac h o d n ich  po p rze z  T a t ry  
i P ie n in y  aó do  H o rw e rl i c ią g n ę ły  s ię  n iez liczone  ilości 
obozów . J e ż e li ch o d zi o  d ru ż y n y  ta rn o w sk ie , to  n ie  lada  
w y czy n em  b y ł  obóz I  d ru ż y n y  im . Z aw iszy  C zarnego  
p rz y  I I I .  G im nazjum  z o rg a n izo w a n y  n a d  p e łn y m  m orzem  
w  m ie jscow ości; K a rw ie ń s k ie  B ło ta .

R o k  p r a c y  h a r c e s k i e j  r o z p o c z ę ty .  J a k  w ia ­
dom o w  d n iu  2 5  w sześn ia  b .r .  h a rc e rs tw o  ta rn o w sk ie

obchodziło  u ro cz y s te  rozpoczęcie  ro k u  h a rc e rsk ie g o . O  g o ­
d z in ie  8  m ej od p raw io n o  u ro c z y s te  n a b o że ń s tw o  
w k o śc ió łk u  św . T ró jc y , k tó ry  m a b y ć  przem ianow any  
n a  h a rc e r s k i  P o  n a b o że ń s tw ie  m łodz ież  h a rc e r sk a  że 
sz ta n d a ra m i p rze m asze ro w ała  u licam i T arn o w a . N ap rzeciw  

s ta ro s tw a  o d b y ła  s ię  d e filad a , k tó rą  o d e b ra ł p . p p u łk . 
M a tuszek , do w ó d ca  g a rn iz o n u  i p .  p p u łk . K w ap n ie w sk i, 
w ie lk i P rz y ja c ie l H a rc e r s tw a  w ra z  z  na jw y ższ y m i w ła ­
d zam i h a rc e r s tw a  n a  te re n ie  T arn o w a.

F r y z j e r n i a  h a r c e r s k a .  Z  in ic ja ty w y  g ro m ad y  
sta rszo  — h a rc e rsk ie j „ Z n ic z 44 o tw a r ta  z o sta ła  fry z je rn ia  
h a rc e r sk a , k tó r a  m ieśc i s ię  p rzy  u lic y  N o w y  Ś w ia t 23  
( ró g  u lic  K o p e rn ik a  i N ow ego  Ś w ia tu ) . C e n y  p rz y s tę p n e . 
W  zw iązku  z ty m  kom u n ik u jem y  w szy s tk im , że c a łk o w ity  
d o chód  p rze zn a cz o n y  je s t  n a  b u d o w ę  s ta n ic y  h a rc e rsk ie j 
w T arn o w ie . P o p ie ra jc ie  t ę  n a szą  placów kę!

„ W y t r w a m y  — W y g r a m y 41

( W y w ia d  u  B y to m ia k ó w )

S ta c ja . T łu m y  m łodz ieży  o b o jg a  p łc i. G dzie  n ie g d z ie  
k w ia ty . Z  b o k u  g ro n o  p ro fe so rsk ie . W  śro d k u  by to m c zy c y , 
„ p rz y s to jn e  c h ło p a k i, d o b rze  zb u d o w a n e 14 M ała  m ów ka  
je d n e g o  z ko legów  ta rn o w sk ich , w rę cz en ie  w iązan k i k w ia ­
tó w , n a s tę p n ie  odp o w ie d ź  w ó jta  „ z a g ra n ic z n y c h 44 ko legów .

—  Id ziem y  z ro b ić  w y w ia d  d la  „ Ś w itu 44,

—  D o b rz e , a le  o co s ię  ich  p y ta ć?  Ż a d n y c h  p y ta ń  
nie  m am y  p rzy g o to w a n y ch ?

T ym czasem  sk o ń c zy ła  s ię  cerem on ia  po ż eg n a ln a  i k o ­
le d zy  b y to m ia c y  w y ch o d z ą  n a  p e ron , a  za  n im i tłu m  m ło ­
dz ieży .

N a  p e ro n ie  podchodzim y  do w ó j ta ,  trzy m ają ce g o  w 
r ę k u  k w ia ty .

—  B a rd zo  k o le g ę  p rze p ra sza m . C zy  n ie  m ó g łb y  nam  
k o le g a  p ośw ięcić  p a rę  m in u t c zasu?  J e s te ś m y  p rz e d s ta w i­



c ie lam i p ism a  m ię d zy szk o ln e g o  i c h c ie lib y śm y  z ro b ić  m ały  
w y w iad z ik  A w ię c : J a k ie  w ra że n ie  w ynoszą  ko le d zy  ze so- 
b ą  z P o lsk i?  P o d o b a ło  s ię  ko le g o m  u nas?

—  * J e s te m  n a p ra w d ę  w zruszony  p rzy ję c iem , jak ie  
n a s  sp o tk a ło  tu ta j  w  P o lsce *  —  m ów i m ój in te r lo k u to r  —  
« N ig d y śm y  s ię  n ie  sp o d z iew a li, że s ię  s p o tk a m y  z ta k  s e r  
decznym  p rzy ję c iem . C o do  te g o , czy  s ię  nam  tu ta j p o d o ­
b a ło , to  n a p ra w d ę  żal nam  o d jeżdżać  C h c ia łb y  cz łow iek  pozo 
s ta ć  tu ta j .  D z is ia j w id z ie liśm y  fa b ry k ę  w  M ościcach  i je stem  
z d um iony  je j  ogrom em . W ie le  f a b ry k  w id z ia łe m  w  N ie m ­
c zech , a le  ta k ie g o  k o lo su  ta k  p ięk n ie  ro zp la n o w an e g o  je s z ­
cze n ie  w id z ia łem . T a k  sam o  R ożnów  z ro b ił n a  m nie  n ie ­
z a ta r te  w rażen ie . G d y  s ię  o g lą d a  te  w ie lk ie  d z ie ła  P o lsk i, 
to  p o p ro s ta  czu je  s ię , że  P o lsk a  n ie  u stę p u je  N iem com *.

—  J a k  d łu g o  k o le d zy  p rz e b y w a li w  P o lsce  i  co 
je sz c z e  zw iedzali?

—  P rz e b y w a liśm y  w  P o lsc e  p rze z  5 d n i. Z w ied z iliś  
m y  p o p rze d n io  L w ó w . T u  w  T arn o w ie  z w iedz iliśm y 
ró w n ież  z a b y tk i i te ra z , n ie s te ty ,  w ra ca m y  ju ż  
b e zp o śred n io  do  B y to m ia  p rze z  K a to w ice .

—  A  te ra z  ch cia łb y m  s ię  od ko le g i d ow iedzieć  o 
s to sn a k a c h  ta m  u w as  „za  k o rd o n e m ''.

—  J a  chodzę  do p ry w . p o lsk ieg o  g im n  w  B y tom iu  
do  7 k la sy . W  N ie m cz ec h  s ą  ty lk o  2 p o lsk ie  g im ­
nazja : w  B y to m iu  i K w id zy n iu . Ję z y k ie m  w yk ładow ym  
je s t  ję z y k  p o lsk i . W y k ła d o w c y  poc h o d zą  z P o lsk i, a  te ra z  
m am y  ju ż  n a w e t p ro feso rów , b . w y chow anków  nasze j szko ły  
O prócz  p o lsk ieg o  • m am y  je sze ze  4  ję z y k i: n iem ieck i f ra n ­
c u sk i, g re c k i i ła c iń s k i. W ie lk i n a c isk  k ła d z ie  s ię  n a  w y ­
c ho w a n ie  fizyczne. M am y 5 g o d z in  g im n a s ty k i w  ty g o d n iu . 
Ć w iczym y  p rz e d e  w szy s tk im  bo k s, p ły w a n ie , g r y  sp o rto w e , 
g im n a s ty k ę  n a  p rz y rz ą d a c h  i w o lną . N o ta  z n ie j z n a j­
d u je  s ię  n a  św ia d ec tw ie  p rz e d  n o tą  z  re lig ii  ro zpoczyna jąc  
s z e re g  in n y c h  p rze d m io tó w . T o te ż  m a ją  N ie m cy  w y n ik i 
te g o . T am ,b y le  sm a rk ac z  6 le tn i ro b i s a l ta ,  ja k  ż e b y  ja d ł 
ch leb  z m asłem .

—  A  c zy  w olno  w am  m ów ić  n a  u lic y  po  po lsku  
czy  n ie  sp o ty k a c ie  s ię  z sz y k an a m i ze  s tro n y  w ładz?

—  Z asad n iczo  w olno  nam  m ów ić  po po lsk u  , a le  
N iem cy  k rzy w o  s ię  n a  to  p a trz ą  B y ło  n p . 
u  n a s  h a rc e rs tw o , a le  g d y  H i t le r  d o sz ed ł do 
w ła d zy , z a b ro n ił n o s ić  m u n d u ry  h a rc e r s k ie  i w y d a ł sz e -  
r e g  in n y c h  zakazów , co b a rd z o  o sła b iło  m ożliw ości rozw oju  
h a rc e rs tw a . M y je d n a k  n ie  d a je m y  s ię . N asze  hasło : „ W y ­
t r w a m y " —  w y g ra m y ,,!  i  są d zę , że k ie d y ś  d o czek am y  się , 
że s ta n ie  s ię  ono rze cz y w isto śc ią .

—  C z y  m acie  ko le d zy  m oże p rzy sp o so b ien ie  w ojskow e?
—  P rz y sp o so b ie n ia  w o jsk o w eg o  n ie  m am y  ż adnego , 

b o  N ie m cy  n ie  pozw ala ją  n a  to . P o  sko ń c ze n iu  g im nazjum  
k a ż d y  m nsi iść  d o  obozu  p ra c y , k tó ry  t rw a  6  m iesięcy  
a  n a s tę p n ie  n a  2  la ta  do  w o jsk a . O trzy m a n ie  po  w o jsku  
p o sa d y  u  N iem ców  je s t  t r u d n e . M ożna o trzy m ać  posa - 
d ę  je d y n ie  u  P o lak ó w " .

—  C hc ia łem  się  je szcze  k o le g i z ap y ta ć : J a k ie  o r g a ­
n iz ac je  p o lsk ie  is tn ie ją  ta m  u w as?

—  ł J e s tZ w ią z e k  P o lak ó w  Z ag ra n ic ą , ja k o  na cz eln a  in ­
s ty tu c ja .  P o z a  ty m  in n y c h  sp e c ja ln y c h  o rg an iz ac ji n ie  m a­
m y . M am y  rów n ież  g a z e tk ę  szkolną, k tó ra  w ychodz i od 
c zasu  do  czasu* .

T e ra z  z aczę to  ju ż  n ie s te ty  n a w o ły w a ć  m ojego  m ałe­
go  rozm ów cę do w sia d an ia .

~ „ B y l i b y ś m y  b a rd z o  u c ie sz e n i" —  dorzuca  by tom sk i 
k o le g a ,— « g d y b y śc ie  od  czasu  do  czasu  coś do nas n a p i­
sa li. T o  og ro m n ie  m iło d o s ta ć  l i s t  z  P o lsk i *

U śc isk  d ło n i... P o c ią g  r u sz a ...
—  W y trw a jc ie !  P a m ię ta m y  o W as!
G d y b y  k to ś  z ko le g ó w  lu b  ko le ża n ek  c h c ia ł n a w ią ­

zać  k o resp o n d e n c ję  z by to m sk im i k o le g am i m oże o trzy m ać  
a d re s  w re d a k c ji „ Ś w itu " .

T re n .

I. G im n a z ju m .

W  p ią te k  d n ia  16  I X .  Z a k ła d  nasz  a szczegó ln ie  
h u fiec  P .  W . uczc ił pa m ięć  ko le g ó w , k tó r y  6 w rześn ia  
1 9 2 0  ro k u  w  b itw ia  p o d  F i r le jó w k ą  z łoży li sw e m łode 
ż y c ia  n a  o łta rzu  O jczy zn y . U ro c zy s to ść  ta  b y ła  ró w n o c ze ś­
n ie  rozpoczęciem  p ra c y  w  hu fcu  szk o ln y m .

P o  żałobne j m szy  św . d o k o n a ł d c a  g a rn iz o n u  t a r ­
n o w sk iego  p rz e g lą d u  oddz ia łów  h u fca .

P o  p rz e g lą d z ie  o d d z ia ły  s ię  u d a ły  do  w es t ib u lu  g im ­
nazjum , g d z ie  d a lsze  u ro cz y sto śc i w  o b ecnośc i p . p u łk o w ­
n ik a  o d b y ły  s ię  p rze d  ta b l ic ą  p a m ią tk o w ą  z nazw iskam i 
p o le g ły c h . P o  p rze m ó w ien iu  d y re k to ra  w ó jt n a cz e ln y  ko l. 
M iłoś o p isa ł nam  w  b a rw n y c h  s ło w a ch  b itw ę  pod  F i r le jó w ­
k ą , w  k tó re j zg in ęli n asi s ta r s i ko ledzy . P o  dek lam acji, z ło ­
żen iu  w ieńców  i a p e lu  p o le g ły ch , k tó r y  p rze p ro w a d z ił prof. 
p o r . B o lesła w  R o m ań sk i k m d t h u fca , jed n o m in u to w ą  c iszą  
oddano  h o łd  P o leg ły m .

P o tem  s t .  ju n a k  P a ru c h  o d c z y ta ł 1 R ozk az  k o m e n ­
d a n ta  H ufoa , ro zp o c zy n a jąc  ty m  sam ym  p rac ę  w H ufcu  
szko lnym . U ro c zy s to ść  zak o ń czy ło  w spó lne  o d śp iew an ie  
H y m n u  P a ń s tw o w eg o .

III. G im n a z ju m .

D n ia  18 I X .  o d b y ła  s ię  po j n a b o że ń s tw ie  u ro cz y sta  
a k ad e m ia  z o k a z ji s tu le tn ie j ro cz n icy  u ro d z in  A d am a  
A sn y k a . S łow o w stę p n e  w y g ło s ił k o l. H a jd u k iew ic z . R e fe ­
r a t  o d c zy ta ł k o l. B ą cz k o w sk i. W ie rsz e  A sn y k a  d e k lam o ­
w ali: k o l. R o d z iń sk i i  k o l. H aru za .

D n ia  2 4  I X .  żeg n a liśm y  u ro cz y ście  na sze g o  k o c h a ­
neg o  p ro fe so ra  p . F rą c z k a , odc h o d zą ce g o  w  s ta n  sp o czy n ­
k u . N a  w stę p ie  p rze m aw ia ł w  k ró tk ic h  le cz  se rd e cz n y ch  
s ło w ach  p. d y r .  M a ch a lsk i, po tem  z a b ra ł g ło s  w im ien iu  
g ro n a  p ro fe so rsk ieg o  ks. p ro f. C h ro b ą k , o raz  p rz e d s ta w i­
cie l ko ła  rodzic ie lsk ie g o  p. K o ch  N a s tę p n ie  ż e g n a ł d łu ­
g o le tn ie g o  w ychow aw cę  m łodz ieży  —  w ó jt gm in y  szk o ln ej 
k o l. K ró l . N a z ak ończen ie , o r k ie s tra  g im n a z ja ln a  p o d  ba- 
tu t ą  p . p ro f. T u k ac za  o d e g ra ła  k ilk a  a tw o ró w , a  m łodzież  

po  o d śp ie w an iu  „ S to  la t"  u rządziła  p . F rą ez k o w i żyw io ło  
w ą  ow ację .



N r 1

K r o n ik a  P a ń s tw .  S z k o ły  O g r o d n ic z e j  
w  T a r n o w ie .

Z  w a k a c y j .  U czm iow ie  I I I  k u rsu  P .S .O . u rządzili 
12  dn io w ą  w y ciec zk ę  k ra jo z n aw c zo -fa ch o w ą  po P o lsce , 
o d  d n ia  2 2 . V I I I .  do  3. I X  b .r .  T ra sa  p ro w a d z iła  przez  
L w ó w , P u ław y , W arsza w ą  (s ta tk iem ), T o ru ń , G d y n ią , P o z ­
n a ń  K a to w ic e  i K ra k ó w .

Z  w ycieczk i te j b a rd z o  w ie le  sk o rz y s ta liśm y  pod 
w zg lądem  naukow o  fachom ym , zw ied z ają c  s ty lo w o  założo 
n e  o g ro d y  i p a rk i,  n a jw iąk sz e  i n a jnow ocześn ie j u rzą d zo ­
n e  i d ob rze  z o rgan izow ane  z ak ła d y  o g rodn icze  w  P o lsce , 
j a k  np . „ U lry c h a ',  i  „N o w a k o w sk ieg o ” w W arsza w ie  
„ B rac i H o s a r ” w  P ru sz k o w ie  ko ło  W a rsz a w y  ,,H e u s c h la “ 
w T o ru n iu  itp .

N ow oczesna  te c h n ik a  b u d o w y  sz k la rn i  i  u rzą d ze ń  
w zo row anych  p rzew ażn ie  n a  z a g ra n ic y  (N iem cy, F ra n c ja ) , 
w zorow e i n a  w ią k szą  sk a le  p ro w a d ze n ie  o g ro d ó w  sa  
d o w n ic zo .w arzy w n y ch , n a s ien n y c h , czy  a m ato rsk ic h , ja k ie  
sp o ty k a liśm y  n a  t r a s ie  w y c iec zk i, św iadczą , że og ro d n ic tw o  
w  n ie k tó ry ch  cząśc iach  P o lsk i s to i ju ż  n a  odpow iedn im  
poziom ie  i w  sz y b k im  te m p ie  z a to c zą  co raz  sz ersze  k rą g i.

P o d  w zg lądem  k ra joznaw czym  n ie  m nie jsze  osią- 
g n ą liśm y  k o rzyśc i: Z ap o z n a liśm y  s ią  b e zpośredn io  z pa- 
m ią tk a n i i  z ab y tk a m i naszej h is to rii , zna jd u ją cy m i s ią  w  
m uzeach , ozy g m a ch a ch  h is to ry c z n y c h .

S tu k iem  p o tę ż n y c h  m ło tów , szum em  i św is te m  m a ­
szyn  z a im ponow ał nam  Ś ląsk , sp o w ity  dym em  ja k  m g łą .

N a jb a rd z ie j je d n a k  z ac h w y c a ła  n a s  i  n a jw iąk sz e  
n a  n a s  z ro b iła  w ra że n ie  G d y n ia . T am  n a p ra w d ą  j a k  w 
z w ie rc ia d le  w idz i s ią  i  p odz iw ia  w y s iłe k  p ra c y  n a ro d u  
p o lsk ieg o , a b y  ja k  n a jb a rd z ie j i  n a js iln ie j um ocn ić  s ią  n a  
lą d z ie  i n a  m orzu .

T o  n a jm ło d sze  m iasto  odrodzone j P o lsk i, ro śn ie  
i  ro zw ija  s ią  w  o lb rzy m a, w  zadz iw ia jąco  sz y b k im  te m p ie  
G d y n ia  je s t  św ia d ec tw em  d la  św ia ta , że n a ró d  po lsk i po 
d łu g o le tn ie j n iew o li znow u je s t  zd row ym , s iln y m  i po 
tążnym .

P rz e ja z d y  ło d z ią  m o to ro w ą  po w zb u rzo n y c h , s re b r  
n y c h , fu lach  B a łty k u , rzu c an ą  j a k  łu p in ą  o rze ch a , u z u ­
pe łn ia  nasze  p rzy jem nośc i i w rażen ia .

Z  w ycieczk i te j w róc iliśm y  pe łn i rad o śc i, zad o w o le ­
n ia  i  s iły  do  da lsze j w y tą żo n e j p ra c y  n a d  so b ą  
i d la  d o b ra  O jczyzny .

N a  te j d ro d ze  uczn iow ie  I I I  k u r su  P .S .O . s k ła d a ją  se rd e  
czne  podz iękow an ie  P . D y re k to ro w i P .S .O . za fin an so w e  p o ­
p a rc ie  i  pom oc w o rg an iz o w an iu  w ycieczk i, o raz  O p ie k u ­
now i i W y ch o w aw c y  te g o ż  k u rsu  P .  P ro f . H  M azurow i 
za  t r u d y  i p o św ięcen ia  n a  w y cieczce .

J u n a c y  U s t o p n i a  P .W . p r z y  P .S .O . w zięli czy n n y  
udz ia ł w  obozie  le tn im  P .W .

N ad to  uczn iow ie  I I  K u rs u  P .S .O . b ra li u d z ia ł w 
obozie  S t ra ż y  P rz e d n ie j w  S w a rz ew ie  n a d  m orzem .

Sport
S p o r t  s z k o ln y .

Sezon  p iłk a rsk i ro zp o c zę ły  zaw o d y  to w a rz y sk ie  
p o m ię d zy  re p r . g im n . z D ąb ro w y  a r e p r .  g im n . I I .  zai 
kończone  z asłużonym  zw yc ięstw em  g o śc i 2  —  1 ( 1 — 0 )

R o z g r y w k i  p i ł k a r s k i e  o  t y t u ł  m i s t r z a  s z k ó ł  
ś r e d n ic h

W  zaw odach  b io rą  ud z ia ł d ru ży n y  w szy s tk ic h  m ie jsc o ­

w ych  zak ład ó w , D o ty c h cz as ro ze g ra n o  dw a  sp o tk a n ia . D ru ­
ż y n a  I . g iron . z m ierzy ła  s ią  z d ru ż . g im n . I I .  poko n u ją c  ją  
w  s to su n k  u 3 :2  (1 :0 ) . Z a w o d y  p ro w a d z ił z n an y  g ra c z  r e p r e ­
z en ta c ji państw ow ej p . D y tk o . W  d ru ż y n ie  I .  g im n  w y ­
różn ili s ią  T a rs ia  i  B a za li w  I I .  C z u p ry n a . W  d rug im  
sp o tk a n iu  r e p re z e n ta c ja  g im n . h a n d lo w eg o  po k o n a ła  re p r .
I I .  g im n . w  s to su n k u  2 — 1 (1 —  O). Z aw o d y  p ro w a ­

d z ił E . R e ik  z „ T a rn o v ii“  W  druż , g im n . h a n l. w yró ż n ił 
s ię  G . R o ik . D a lsze  ro zg ry w k i s ą  p rze w id y w a n e  w na jb liż  
szym  czasie.

L ig a  o k r ę g o w a .

L iczn i sy m p a ty c y  p iłk i nożnej b ę d ą  m ieli sp o so b n o ść  
og lą d ać  n a  zielonej m u raw ie  „ b e n ja m in k a "  l ig i  K . S . 
„ M ościce . M ościce  w y so k o  cy fro w y m  zw y c ię stw em  nad  
K .S . Z w ie rz y n iec k im  z K ra k o w a  7:1 d o w io d ły  słu sznośc i 
sw ego  an o n su  G orzej poszczęśc iło  s ią  ligow e j d r u ż jn ie  
T a rn o w a  k tó ra  u le g ła  r ak o w sk ie j „ K ro w o d rz y 11 4 :2 (3 :1 ) . 
M iejm y n a d z ie je  że  sy m p a ty c zn y  k lu b  ta rn o w sk i p rze rw ie  
p a ssą  n ie pow odzeń  i o d e g ra  p ow ażn ie jszą  ro lą  w  ro zg ry w , 
ka ch  m is trz o w stw . Z aw o d y  T arn ó w  —  Mo£0;ce  s ta n ą  
s ią  zap e w n e  im p re zą  sp o r to w ą  ty p o w a n a  ja k o  „ D e rb y 11 
T arn o w a.



RozrywKi umysłowe
L o g o g r y f

P o d  red ak c ją  S-ski Lic. P ed . kl. II. 
s am o g ło sk a  

czaro w n ik
p ew n a  k lasa  w  n a rodz ie

szp ita l d o  nauk i lekarsk iej 

ląd  s ta ły

jczłow iek  u w aża jący  ziem ię za ź ró d ło  d o c h o d u .(3 przyp .)

R ząd o zn aczo n y  zeram i da  rozw iązan ie .

Liczbów ka!

20 , 23, 10, 21. 18, 10, 20, 15, 5, 15, 15, 14, 17, 4, 
24, 10, 5, 25, 26, 21, 1. 19, 16, 17, 23, 20  12, 10, 5,
11.
18, 10, 20, 24 , — 3, 24, 26, 21, 1, 11, — 18, 17,
18. 10, 5, 19, 1, 11.

Za tra fn e  ro zw iązan ie  R edakcja  będz ie  d o |  
s ta rcza ła  za d a rm o  ,,Ś w it“ d o  k o ń ca  ro k u  szk o ln eg o

B lety  w izy tow e

W yrazy  pom ocn icze .

3, 5 , 16, 21, 19, 1, 12, 16, 26. 17, 12, 19, 27, 7 . 18 
19, 24, 5, 15, 26, 20, 14, 17, 23, 26.

— W id ły  W isły  — S an u .

R ozw iązan ie  n a d sy ła ć  w  c i^gu  2 ty g o d n i od  
ukazan ia  się n u m eru  na  ręce  red a k to ra  n acze ln eg o  
kol. R o dzińsk iego .

K ato S ip

G ora l G o g

D O W Ó D  O B R O T U  Z I E M I  O K O Ł O  S W E J  O S I

—  J a k i  dasz  dow ód o b ro tu  z iem i d o o k o ła  sw e j osi?  
—  W sk u te k  o b ro tu  ziem i n ie  m ożem y  s ię  w  nocy  
U trzy m ać  n a  n o g a ch  i p a d a m y  n a  łó żk o .

N O W Y  M IT  O W O J N I E  T R O JA Ń S K IE J :
—  Co s ię  s ta ło  z H e le n ą  po  z d o b y c iu  T ro i?
—  M en elau s zo b aczy w szy  H e len ę  po 2 0  la ta c h  

n ie w id z e n ia  je j p o s ta ra ł  s ię  o  rozw ód , bo  już  b y ła  za  s ta ra

F A J E R K A
—  D la cz eg o  w czo ra j n ie  b y ła ś  w  szkole?
—  B o  nam  s ię  z g u b iła  fa je rk a , a  m am u sia  k aza ła  

i s ie d z ieć  n a  p ie cu , ż e b y  p ie c  n ie  d y m ił.

G W IA Z D O R  F IL M O W Y
—  G ra łe m  w e film ie  „ B itw a  p o d  R acław icam i*
—  A  k ogo  ta m  g ra łe ś?
—- T ru p a .



ROMAN ZIELIŃSKI
T A R N Ó W  „ Z a b a w k a "  W A Ł O W A  2.

po leca  piłki n o ż n e , d o  s :a tk ó w k i, koszy k ó w k i, szachy  
d o m in o , w arcaby , g ry  to w arzy sk ie  o raz  ró ż n e  za ­

baw ki — p o  cen ach  u m ia rk o w an y ch .

D R O G E R I A
skład apteczny, fabryczny skład farb, lakierów, pokostów 
olei, artykułów i nowości domowo-gospodarskich rolnicsych 
przemysłowych, artykułów do fabryk, gorzelń rafinerji 

browarów i t. p .

WŁADYSŁAW BRACH
w  T A R N O W IE  

p o le c a  p o  c e n ie  n a jn i ż s z e j :
wszystkie środki na mole. — Wszystkie środki owado 
gubne — łyczko do wiąsania drzew, kwiatów i warzyw — 

maić do drzewek. — Wszystkie środki dezynfekcyjne.

T a r n ó w
T e le f o n  2 8 3 .

Katedralna 4.
T e le f o n  2 8 3 .

poleca wszdlkie przybory s z k o l n e  
i kancelaryjne.

N a jta ń s ze  ź r ó d ł o  
wiecznych p ió r .

B Ł A W A T  P O L S K I
S T A N I S Ł A W  S I K O R S K I

T A R N Ó W , UL. K A TED R A LN A  7.

Poleca w wielkim wyborze: wełny damskie i 
męskie, jedwabie, płótna, stołowiznę, koce it.p. 

Specjalność m undurki szkolne.

Nowootwarty

C M i j l t S k i  SKLEP 0IIIllUlil
P A W Ł A  B O G U S Z A

p r z y  u l ic y  K r a k o w s k ie j  21.

poleca P. T. duży wybór obuwia damskiego 
i m ęskiego jak i dziecinnego. 

Ceny um iarkowane.

13  poleca towary korzenne i delikatesy 
po cenach umiarkowanych

TA RNÓ W , KR A K O W SK A  23.

J O Z E F  M I K A  W A N D A  K Ę C K A
T a r n ó w ,  U r s z u l a ń s k a  I.

poleca na sezon rzeczy w skład galanterii 
wchodzące jak skarpetki, rękawiczki, swetry i td.

Godziny urzędowe R edakcji i A dm inistracji poniedziałki od 5 — 6 po pot.

CENY O G ŁO SZEŃ : Strona 30 zt., pół strony 15 zł., x/ i  strony 8 zł. Mniejsze według umowy.

W yd . i red . odp .: p ro f. W rób lew sk i W alerian .

Red. nacz. A. R odzińsk i, ad m in is tra to r J. T ren d o ta . K om . śeisl. Z. O an ca rczy k ó w n a  i E. B ernacki.

D rukarn ia  L udw ika S ty rny  w  T a rn o w ie , Pasaż  Tertila  — T ele fon  N r. 313 .


